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We  Czwartek N”

P o c h w a ł a  w ł ó c z ę g i .

Z  W ileńskich wiadomości brakowych. )

Dobra to r z e c z ,  zdrowa i pożyteczna ,  
mieć mocne nogi i należycie i ch  używać.  Móy  
przyjaciel  B i e g a y ł o ,  l edwie wstanie,  zaraz 
zwiedza wsystkie u l ic e ;  w i e ,  zkąd wiatr?  ia- 
t a  pogod«? co w którym kącie s łychać?  kto 
do miasta prayieehał  i  po co ? iak długo się 
zabawi ? wie  , wie l e  w zimie stopni mrozu a 
w leoie c i ep ł a ?  iak wysoko barometr? iaha 
za miastem droga? kto się o żeni ł?  Kto za c h o 
r o w a ł ?  kto umarł? Zbieraiąc te  wiadomości 
ostrzy sobie apetyt ,  a gdz iekolwiek żaydzie 
na obiad lub śniadanie,  ie smacznie,  i ma co 
powiedzieć.  Za to zdrów i iak rydz wyg lą
da;  wszystkim słabym radzi a g i t a c y i ą  i d o 
bry Luinor,  a nadewszyslko radzi  na nic nie 
uv ażać i o nic nie dbać. To  ini to przy ia
c ie l !  to gość w  domu I i dobrze radzi i ie 
iak naiety , a przez to daie dobrą myś l i  wra
ca stracony apetyt Jakże B i e g a y ł o  pizy-  
chodzi do tych nieocenionych korzyśc i?  Oto 
włócząc się .od rana do wieczora.

W i d z i sz  t e d y ,  czyte ln iku,  iak iest w łó 
częga zbawienną.  Niech  sobie ladz ie  mówią 
co chcą , ia zawsze powiadam , że iey nic nie 
wyrówna.  Ani mię to zastanawia,  że się nie 
wszystkim p o d o b a , bo cóż wszystkim dogo
d z i?  Wsz akż e  i cnota sama podlega wym ów
kom. A  potem któż nie w i e ,  że wałęsanie 
się i  włóczenie g .n ią  starzy,'  kulawi ,  pode- 
g r y c y ; słówein , niedołęgi  i kaleki A dla 
czegóż ganią? Bo  sami chodzić n. e mogą. 
A le  za młodu i za zdrowia było i  ich wszę
dzie pe łno  ; wszędzie tak dokazywali  iak dru
dzy. W i e lk a  mi cnota ganić t o ,  czego sami 
nie mamy * —  Wszak  E i  o p powiada,  ( a  to 
iest ieden. z  naylepszych h istoryku*)  że p e w 
ny znakomity lis, namawiał pi zez miłość d ob 
ra pospoli tego,  swoich b r a c i ,  żeby  sabie po 
ucinali  o g o n y ,  a to dla t e g o ,  że Jegomość 
s n o r  stracił  w żelazie.  —  A ia powiadam,  że 
gdyby  mi przyszłe wybi er ać ,  czy sobie dać
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odciąć nogi  or.y g ło wę ,  wolałbym raczey po-  
św.ęoić tę ostatnią. Na co on* potrzebna i  
przeszkadza tylko cz łowiekowi  do szczęścia.  
C z y i  nie widziemy , iak się ludziom bez  g ł o 
wy  dobrze po wo dz i?  a iak. c i ,  co ią maią, 
źle na tem wychudzą ? Dobre  nogi  i  dobry 
apetyt  to g run t1 to prawdziwe  szczęście!  e 
grzb ie t  giętki  i czoło wytar te,  to talenta ! to 
przywi leie  na wszystko l ' —  A l e  zkąd mi te  
uwagi  i po co ?  -—  Rozumiałby kto.  i e i j a, 
mam głowę.  B o że  uchoway 1 Żyłein ia dość 
pomiędzy ludźmi ,  ż e b y  się nauczyć nie dbać 
o nią. A. polem , wieiń z- doświadczenia,  że  
nogi  są wszysthiem ; bez nich do niczego się 
nie doydzie,  bez nich nie możnaby stać po 
billu godzin w przed pu ko iu , nade wszystuo 
włóczyćby  się nie można; a przec ież  włócze
nie się i waięsame,  ieżeli  m e  daiey ,  to choS. 
z ulicy na u l . cę ,  stanowi, prawdziwe szczę
ś c i e ,  bawi umysł,  kształci- f igurę ,  daie ape
tyt i  zdrowie.  A  roz umie  co lepszego dać 
może r‘

Podług  l ichego więc zdania moiego> w łó 
czenie się i saastanie , choćby tylko z kata w  
k ą t ,  tak iest nieodbitą potrzebą człowieka, ,  
iak iedzente i picie.  Bo wgiakże,  czy przed 
śniadaniem , czy przed obiauem koniecznie 
się nam chce przeyść lub przeiechać,  a kto-
zgubi ł  apetyt ,  musi go iść poszukać.  _ Dla
tego nie wiem za co ,  dziwak jakiś pomiędzy 
przodkami n«szemi , rozsądne włóczenie  się i 
p o w a ż n e , ni zląd m z owąd nazwał  zbiianiemi 
bąków. Naprzód mógłbym^ inu łatwo dowieść 
że się grubo pomyli ł;  ale nie wdaiac sir* w 
r ozp raw y,  któż nie w i d z i ,  że b i c i e ,  ł o w ie 
ni e ,  czy strzelanie baków, iest gatunkiem po
lowania , tem chwa lebn ie jsz ym , że bawi  bez 
kosztu. Ten albowiem gatunek lnyśliwstwa- 
zaymuie większa część naszey młodzieży, .  n ie  
potrzebmąc ani p s ó w ,  ani. strzelby,  ani sieci, 
ani obław kosztownych. Nikogo  nie ziadł  „ 
nikomu nie kosztował  pcha am iosa: a wszyst- 
kich niewymownie bawi. Jest to polowanie* 
bez interessu,  a zatem prawdziwie honorowe,,  
warte zachęcenia i pochwały.



Ci zaś,  ao niekiedy zagłądaią w ks ią żk i , 
w i e d z ą ,  że włóczęga  iest potrzebna do chwa
ły  i wielkości  człowieka.  Bo czy kogo u- 
wielbiaią P o e c i ,  czy wynoszą Historycy , czy 
F i lozofowie  za wzór  wystawuią ; proszę się 
p r z y p a tr z y ć , zawsze to był  włóczęga.  Za 
piecem siedząc,  nikt się,  moi P a n o w i e ,  ani 
chleba nie doczekał,  ani sławy nie .dobi ł .  
Wszak  w ie c ie ,  iak ów ślepy a zawołany Bard 
Grecki ,  ukochanego swego franta U l i s s e s a ,  
przez  wszystkie morza i lądy prowadzi  , na 
tysiączne bnrdy naraża,  iedynifc dla tego, że 
b y  mu ziednał  sławę i żeby  y>ukazał, że iego 
frant iest wzorem mądrości.  Po w ie c i e  uioże, 
że to niepotrzebnie ,  że nasze franty tak da
leko nie ieżdzą ,  że mimo tego ,  U l i s s e s  był  
względem mch f rycem,  i ż e , gdyby  go wz ię 
l i  pomiędzy s ieb ie ,  aniby Panicz  postrzeg ł ,  
iakby gładko iwo ię  I t a k ę  wypuścił .  —  Praw
da 1 ale też to są inne wi eki ,  ale co hray to 
obyczay.  Czyżby  H o m e r ,  gdyby żył  między 
nami,  potrzebował  frantów aż w I t a c e  szu
kać? P ć w n ie  że  nie. —  o wi ż  przechwaleni  i 
ubóstwieni  dawni r y c e r z e ,  B a c h n s ,  H e r 
k u l e s  i T e z e u s z ,  nie by łyź  to włóczęgi  
szuhaiący po oałey ziemi chwały i guzów? 
P o  to samo, a może i po c h l e b , wychodzi

my z północy i od K a u k a z n ,  owe  niez l iczo
ne peregrynantów r o i e ,  które wywróci ły  o- 
gromne F  ństwo Rzymskie.  A tak niezrówna
na potęga , iakiey trzy części świata zachwiać 
nie mogły , padła ofiarą wyższey  potęgi  wł ó 
częgów. Kornuż jakkolwiek oczytanemu tayna 
nieporównana chwała wę dio wny ch  ryc erz y ,  
owy c h nieodżałowanych płci  pięhney obroń
ców , których świetną historyią zapieczętował  
drógiey pamięci D o n K i s z o t z M a c s z y  i 
nieoszacowany iego szeregowiec S a n s z o  
P a n  s za.  Ci to rycerze byli  duszą wszyst- 
kioh romansów, oni ożywial i  pieśni Trubadu
rów , oni  natchnęli  pienia nieśmiertelnego 
A r y o ą t a .  Dosyć w nim czytać czyny R o 
l a n d a ,  który tak wyrywał  dęby i sosny,  iak 
my konopie;  dosyć uważać R e d o  m o n  ta iak 
się po P a r y ż u  w y wi ja ł ,  że by  się domyślić, 
czein byli  ci rycerze i co mogą włóczęgi .

Podróże zaś włóczęgów , albo się przed
siębiorą w iahimś zamierzę,  albo nie rnaią ża
dnego celu. Pe regrynuiąc ,  iedni szuhaią 
chleba',  inni p ieniędzy;  ci c h w a ły ,  owi bmd 
i czubów —  Artyści wędruią i dla chleba i 
dla pokazania co nmieią , misnowioic na te
atrach , wi d ow isk a ch , przy huglarskich lab 
szulerskich stolikach. A  wiecie pb co B r e n -  
n n s  powlókł  się do W t o c h  z Gal lami? — ■ 
Ote na winu. Dobra to r z e c z ,  i musiał ten

traneezek bardzo smakować i Go tom ,  W * n -  
dalom i Kunnoin , którym się Rzymianie n g- 
dy a nigdy , opędzić nie mogli.  Jakoż trunki 
rnaią swoie p o w a b y ! —  Kto wie,  ceby  się sta
ło , gdy by  kto i dziś z prosił  do iahiey częś
ci świata naszych chłopków na g o . z a ł k ę , pa* 
niczów na poncz , a szlachtę na miode k?  Mo- 
żeby  ich nie tylko do W łoc b,  ale i nakoniec 
świata zaprowadził .  Sławny  starożyińy włó'  
częga J a z o n  popłynęł  do C h e r s o n n ,  iak 
powiadają ,  po złoto ( złote runo ) a wywiódł  
czarownicę.  N,e  ieden tak wychodzi  i teraz.*

J a ,  uwaźaią : iak interessowuośc iest na
ganna , i iak wszyscy a wszysoy,  chocby sami 
postępowali  inaczey ,  chwali ludzi  nieinteres- 
■owańych , postanowiłem zrobić z siebie ofiarę 

i włó czy ć  się bć z  nayinnieyszego celu i iute- 
ressu. N i k t ,  spo'dziewain się,  nie zaprzeczy ,  
że to iest czyn wspania ły ,  a ia oprócz chwa
ł y  , i to mam w zysku , że czas nieznacznie 
zabiiam; c o ,  iak iest rzeczą ważną,  wiedzą 
wszyscy moi kolledzy.

Ca do rodzaie wędrówki  i włóc zęg i ,  ma* 
ło na tern za leży ;  iest w  tey mierze n ieo
graniczona wolność ,  i gusta są różne.  Natu
ra ln ie ,  w ie r c :pięty kręcą się i skakaia na 
m i ey s en ; trzpioty,  lataią z domu do doinn ; 
ludzie zas doyrzi li i światli , przechodzą się 
lub przeieżdżaią poważnie.  S ą , co wędruią 
s o l e ;  inni z okazałym orszakiem; ci z hiiem, 
t o r b ą , lub paciorkami w r e k u ; tamci z pała
szem , piórem lub pugilaresem. Kto chodzić 
nie może , rad przynaymniey słucha powieści
0 różnych zdarzer iach  i cudownych przygo
dach śmiałych wę dro wc ów ,  albo czyta ta me 
same powieści  plotkami tysiącznemi upstrzo
ne. VVażue takie dzieła są w ręku większey 
części naszych Dam i po romansach pierwsze 
trzymaią mieysce;  a nasze sentymentalne B o 
g inie nie mogąo *ię szastać i dokazywać same, 
bo to nie p ięknie ,  na miękkich spoczywając 
łozach iub sofach, w myśli przynaymniey pr ze
bywają lądy i morzr , i są świadkami okrop
nych a nigdy nie poiętycL awantur. Z  tych. 
wszystkich postrzeźeń wnoszę , i ż  to iest we 
krwi i naturze cz łowieka ,  ii żel i  nie rzeczą 
to choć myślą szastać się , h z ę c i ó , dohazywąć
1 broić.  Tym tylko sposobem idzie się do 
chwały i s z cz ęś c i a — S . c  i t a r  a d  a s t r  a—  
Dla tego to P oe c i  od dawna wyszperal i  i 
dowiedl i  , że śvriątyuia sławy bardzo stoi wy
soko , chcąc przez to dać pozn ać ,  że tam bez 
mozołu i znaczney podróży doleźć nie można,  
czyl i  mówiąc po prosta i dobrą p r o z a , że 
włóczęg i  tylko mogą s ławy dosięgnąć.  Ż e 
by więc innyoh uprzadz ić,  wybral i  f i ę  Ich-



mość w drogę na skrzydlatych sztapakach, choć 
tain, prawdę m ów ią c ,  rzadko który doleci :  
bo coś schiineryczal A p o l l o  i  nie bardzo 
teraz daie paszporta. Wszelako  słyszałem od 
wielu goJnych  wia ry ,  f b o  i oni nie zawsze 
zmyślaią ) że próg i przysionek świątyni za
walony iest lakierni, co się tam dogramolili  
czołgaiąc.  — ■ Jak to?  zawoła nieieden czy
telnik,  czołgaiąc ? — . Tak , kochany przyia- 
c i e l n , iest to także gatunek w ę d r ó w k i , nie- 
pośpiaszny wprawdzie  , ale bezpieczny i bar
dzo korzystny.

U nas maią własny swóy sposób wę dr ow a 
nia ci , w których szlachetnieysza krew płynie 
i którzy się maią za powołanych  do wyższych 
rzeczy.  Ledwo się np. Hrabia otrząsł z opie
ki , lub szczęśl iwie z klas u c i ek ł ,  zaraz po
życza pieniędzy i wali do P a r y ż a .  Zdarza 
• i ę , że niezawsze doiedzie raniony w drodze 
strzałką K u p i d y n a ,  lub zaciągniony/ do 
dworn F a r a o n a .  Bywa i to,  że  po odbytym 
kursie Fi lozofi i  praktyczney,  o bilu powr«ca. 
A l e  cóż tó szkodzi  ? Hrab.a się dla tego wy
p o l e r o w a ł ; rbladł  znacznie ,  a przez  to ma 
twarz cale interessniącą; schudł ,  co go nie
zmiernie zdobi ;  troohe kule ie ,  i to mu do 
t w a r z y . . .  ow sz em ,  iest znakiem niepospol i
tego  człowieka.  Za to mówi przez nos akcen
tem doskonale Francuzkim ; dla pokazania zaś 
niepospolitey nauki , dla przekonania że dłu
g o  nie był w krain , żle mówi po polshn, 
a ważne swoie rozmowy krasi rzuconą tu i 
Owdzie Francnzczyzną.  Czyż  to są małe ko
rzyści,? —  Dódaymy do tego sławę narodowe
go  imienia , którey echo , z łaski Hrabiego , 
brzmi i rozlega się za granicą na wszystkie 
stTony. W ie żd za  np gdzieś Hrabia do mia
sta , brzmią po ulicach postyliońshie t rą bk i , 
buczą i plasl.aią bicze.  Zaieżdża do o b e r ż y  
aż wybieg a  na przyięcie cała zgraia służalców, 
obskakuią poiazd —  Tu,  postyli ion daie rado
sne i pożądne hasło , G r a f  P o l s k i ;  zaraz 
ie z uśmiechem powtarzają w  o k o ł o ,  zaraz 
iedni  drugim podaią z  radością. Lec i  odgłos 
G i a f o s t w a  ze  wschodów na wschody, z ku- 
rytarza n* kurytarz,  obiia się chlubnie o wszy
stkie sklepienia,  a ch łopcy  ze ws z ą d,  iah o- 
parzeni ,  z  fartuchami biegaią.  Powstaie ńa- 
koniec tryumfalny rozruch po całym domu ,  
a gdz ie  zię obrócisz,  wszędzie słychać pełne 
zaszczytu imię ;  G r a f l  —  G r a f  P o l s k i i  
G r a f ,  powtarzaią'  na nl icy Niemki  i podaią 
sobie & okna do okna,  z szybki do szybki. 
G r a f  wołain handlarze,  przekupnie ,  naiemni 
lokaie ; s łowem,  ieden tylko bizmi odg łos ,  a 
miasto całe pbwtaiza świetne imię naszego

N i b y  - G r a f a .  A toż mały zaszczyt? mata 
chluba dla kraiu ? —  Któryż inny naród po-, 
szczycić się może tylu G i a f-a m i ? A rfsze- 
latto , miły Boże  ! są ludzie zapamiętali,  któ
rzy utrzymui j,  że w  Polsce  nigdy G r a f ó w  
nie było.  Gdzież  się to ci Ichmość urodzi l i ,  
 ̂ dzie siedzą? Czy w Am eryce?  Czy nie wi« 

dz ie l i ,  albo nie widzą naszych bi letów z od
wiedzinami lub z powinszowaniem ? Czy nie 
czytcią napisów na kopertach? podpisów- na 
obl igach?  obwieszczeń w  gazetach i rozma
itych drjkowanych rejestrów ? i t. d. N;ecb 
im Pan Bó g  da upamiętanie,  a nadewszystko 
niech im da pieniądze , *eby  mogl : troohe p o 
cztą polatać,  -a na ów czar zobaozeiny,  czy 
nie zostaną sami G r e l a m i ? . ..........

Z a k o n  l a  T r a p p e *

T o  ciemne schronienie ponnrycb umysłów 
przywrócone znowu za naszych czasów,  za ło
żone by ło  naypierwey  roku 1140 za Panowa
nie Pnpieża I n n o c e n t e g o  II. i L u d w i k a  
VII.  K r ó l a  Francuzkiego.  Dr u gi  Hrabia P e r -  
c h e  by ł  założycielem i e g o , a S. B e r u a r d  
kaznodzieia Krzyżacki ,  który potępi ł  A b e l -  
I c r d a  iaho kacerza popiera1 to dzieło.  M ę 
żo wi e  î, iak się zdaie,  poznali  potrzebę w i e 
ku swoiego , teiaz tak zachwalonego i w y 
szukiwali  okropne środki na zaradzanie zgroź-  
nym nieładom. Podobno teżto u  same po
wody  zniewoli ły  Hrabiego R a n c e ,  że  iuż  w 
w i e k u , który oprócz naszego za nayzepsat- 
szy mamy, a mianowicie za czasów L u d w i 
ka  X IV .  przywróc i ł  znowu zakon L a  T r s p -  
p e tak scisły, ian niegdyś bywał.  Powtorne  
odrodzeu e się swoie winien ten zakon iuż 
czasom naszym, i nie przypisuią go iedner  
szczególnie o s o b i e , l e cz  iest iak się r d a i e , 
natchnieniem ducha , który także i między na
mi ziawia się pod nazwiskiem o d r a d z a j ą 
c e g o  Się na nowo.

Prz ez  puste stepy,  i gęstwinę leśną, gdz ie  
dzisiay ieszcze są schronienia wi lków , idźie 
z M o r t a g n e  droga do klasztoru,  od które
go zakon wywodzi  nazwisko. Głucha samot
ność i uryczysta cisza otaczaią go ; -daie się 
gdyby w t.ey ciemności  z życiem wraz cała 
nadzieia wymarła a dla uczucia tylko pokuta , 
dla skruchy tylko śmierć pozostała.

Muiehy  uhrywaią g ło w y  w przestrone 
kaptury. O b ow ią z an i , do wiecznego  mi lcze
nia , nie patrzy ieden na twarz drugiego ,  a 
tak braciszek wedle braciszka przez wiele  lat 
pościć pokntowaó, i  modlić się może , niezna-
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rąe go  wcale.  Każdy wstępuiacy do zakonu , 
składa zaraz swoie iiniu św ieckie ,  a ponie
wa ż  tylko po iiarenia zakonnym nazywaią go, 
więc  niknie od tego czasu ca ‘a iego przesz
łość.  Dwanaście nncyi naygrnbszego w wo 
dzie rozmoczonego ol . leba , dwie rzepy suro
we , trochę kapusty lab inney iar/yuy z sola 
są ich pokarmem Zasoby te dzielą na d*i a 
o bi a d y , a czas pomiędzy niemi poświęcają 
modlitwom i pracy;  rzadko kiedy wolno iin 
ieść se r ,  mięsa zaś,  r yb ,  i iay nigdy. Z a w 
sze ieden zakonn.k pod' czas obiadu czyta o 
śmierci,  o pokutach i o karach,  inny idzie 
to l ey no  do Każdego Brac.szka,  upokorzony,  
c a ł n i e  no gi ,  a porem pada przed wizerunkiem 
Ukrzyżowanego,  trzeci  zaś klęcząc siada s w i y  
nędzny  obiad. W  tym stanie widział  ich nie
dawno pewien podr óżn y ,  od którego tę wia
domość mamy. Ci pokutnicy popełni l i  nie
gdyś iakoweś małe w ich samotności grobo- 
w e y  im-sainyin tylko wiadome pr zewinienie ,  
o które oskarżyli się Sarni na spowiedz i ,  a za 
które tylko pokuta doszła do wiadomości  ich 
łeraźuieyszych Braoiszkow. Jch łoże składa 
się z wązkiey de ski ,  na którey zuayduie się 
sienniczeK cienki i kołderka w sławna.  Na 
cmentarzu sńaią zawsze grób  wykopany goto
w y  na pogrzebanie  nappierwjzego umarłego.

W  klasztorze tym z ja yduią  się zakonnicy 
l a i c y ,  i braciszkowie dobrowolni  ( f r e r e s  
d o n n  e s )  l iczą ich wszystkich do sta, opróoz 
nowiey iuszów ponaywiększey  części i eszcze 
chłopców , m e  maiących oboiriązku obierania 
się w ciemne zakrywające habity.  Trapiści  
pierwsaey klessy ćłziełą się na laików ( f e r e s  
c o n v « r s )  i na Kononików ( R e l i g i e  u x 
d e  c h o e u t . )  Ich zmartwienia oprzeci wiaia 
się naturze ł u d z k i e y ,  1 wŁtrótce też śmierć 
kładzie im koniec.  Laicy  składaią te same 
ś l u b y ,  i  i yią w ed łu g  tych samych pr aw id e ł ,  
szczegolniey  używaią ich do usług , do świec
kich interessów zakonu. B r a c i s z k o w i e  
d o b r o w o l n i  nie zobowiazu-rą się na cała 
ż y c i e ,  l e c z t y l k u  na czas n eiaki ,  ażeby wpa
jali w siebie ponure wrażenia.  Podczrs  uro
czystości wielkich  eałe bractwo wstai-e o pół- 
noc y ,  innych zaś czasów po  godzinie pierw
s z e j .  O  godzinie 2giey zaczyna sin nabożeń
stwo trwające aż do godziny  7 mey potem z i 
ma i  latem praćaia wszyscy pod golc-m nie
b e m ,  bez przerwy a i  do godziny 1 istey gdzie 
Bi ac iszkowie po odprawióuem króthiem na
bożeństwie w kapl icy ,  pożywała swóy nędzny  
obiad ,  do południe czytają,  potem spoczy
wają godzinę,  znowu do 3ciey robią w ogro
dzie • do 4ley czytaia i  myślą,  dc 6. czehaijt

na nieszpor i pożywała wi eczerzę  ; o ymey, 
spiewaią rozauicc a o godzinie Smey zmienia 
się ich martwe życie w inną śmierć żywą , 
to iest w spanie,  kiore przez  w.dziadła w e  
śnie iedynie może utrzymuie czucie,  żł  w nich 
jeszcze ducn istnieje.

W i n o  T o k a y s Ł f e
Przestrzeń,  na Rtórey rudzi  się w o o To-* 

kayskk w W ę g r a c h  wynosi  5 mil  kwadra
towych,  gdz ie  co rok db 100,000 wiadr kosz
townego tego napoiu zbierają.  Wzgórza  w 
T a n t z a l u ,  vr M a d z i e  i w T o k a i n  są 
stolicą tey drogiey, rośl iny.  Wiad ro  essencyi 
Toi.ayskiey kosztaie tyn 70 do 100 —  maila- 
czu zas 45 do 65 Czerw,  z łotych złotem.

P r z y s ł  o w i e  H i s z p a ń s k i e .
Córki ,  nuiące  n i ż e j  lat 20 wydawać tyl

ko za bogaczów albo Magnatów; inaiace lat 
25 , za mężów rownego stanu ; a l iczące wię- 
cey  lat w i e k a ,  za k o go ko lw ie k ,  kto się na
darzy.

D o  A n t o n i e g o .
. Panie Antoni  I izns prędko leci  . . .

Hoże u i ło dz ię ńc e , staią się z d z ie c i ;
Z  młodzieńców wkrótce-będą m ę ż o w i e ,  
Tera nagley  siędzie zima ni g ło wie .
Nie  trzeba wierz rai , żartować z czasem* 
I tylko zbierać mądrość nawiasem,
L ec z  w każdey chwil i  zawsze tak rohić :  
B y  rozum kształcić i serce zdobić.  
Zniknie lat wiosna , i<d. znika p iana ,
A niwa w wiośnie gdy  nsezasiana 
Nie  wyda plonu ; l ecz  hrzew tarniny* —  
Przyimiy  ten wierszyk na imieniny.

S. F. J a . . .

S p r o s t o w a n i e .  W  Rozmatfościach 
Nro.  142/7 1 w poezz i  ,.S e n ‘* w  strofie t rseciey 
w. 3 . zamiast:  nióbigsM c, czytać niebie t ls k ir ; 
\r stsjpfie czwartey w. 4 zamiast:  w yciąga ły  
czytać u y s o ig a ły ; w strofie dziewiątcy  w- 2. 
zamiast : L cie  czyrać L ecz,


